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M Y Ś L I W S K A  P l l Z Y G O D A
W  G Ó R A C H  A U v V E R N l I .

7. G .  A G A R D  IIA U  S A R D .

Przebiegając południowe pro wincyje F ranc ji  w 
jesieni roku 1823, obrałem  sobie na niejakiś czas 
siedlisko w wiosce, odległej o pół godziny drogi od 
powabnego miasteczka Riom. Kilka książek, p u ­
dełko malarskie, perspektyw a, smycz psów goń­
czych i w ę d k a ,  d o s t a t e c z n ą  przynosiły m i  rozrywkę 
w tej romantycznej samotni. Poblizkie góry boga te 
są w zwierzynę, a w jasnych strumieniach, które 
czyste swe fale z ich wierzchołków toczą, roi się 
nieprzeliczone mnóstwo ryb.

Było-to przy schyłku mglistego z ostatecznych- 
dni października; nabiegałem się przez cały dzień 
za pięknemi czerwonemi kuropatwy, k tóre  po chró- 
stach, zarastających barki góry Puy de Dotne, gnie­
żdżą się; zmordowaDy i głodny zatrzymałem się 
przy maleńkiej starodawnej kapliczce, do której 
górale corocznie pobożne odprawiają pielgrzymki. 
Pónad  gotyckiemi drzwiami leśnego gmachu wzno­
sił się, z kamienia wykuty, obraz Najświętszej P an ­
ny z bożkiem dziecięciem na ręku. Mchem obrosła 
podstawa wielkiego kamiennego krzyża, który stal 
niegdyś naprzeciw kaplicy, a dzisiaj zwalony, na 
w po i ledwie z pośród zielonej wydobywał się t ra ­
wy, miękkiego użyczała mi siedzenia. Jasne, p rze ­
zroczyste źródło, wy t rys kujące obok ze szczeliny ska- 
ły, o której ścianę opaita  była kapliczka, g rom a­
dziło stye drobne lale w naturalne wydrążenie po­

dobne do sztucznej sadzawki, potem z łagodnym 
szmerem tuosło je  w hołdzie "do leśnego strumienia, 
którego szum głuszący przerywał jedynie panującą 
w około ciszę uroczystą. Do skały, na żelaznym 
łańcuszku, przykuty był kubek także żelazny, a 
wyryty na niej napis: Fesso F’ia lo ri, zapewne taż 
sama dobroczynna położyła ręka, która lak miłe 
wędrownikowi przygotowała zadziwienie. Błogosła­
wiąc z całej duszy nieznanemu dobroczyńcy, du­
szkiem kilka kubków wychyliłem-na cześć jego.

Uczułem się orzeźwiony i zapuściłem się głębiej 
w przerażająco - pyszny gór krajobraz. Zewsząd 
dźwigały się góry w najdziwaczniejszych^ najroz­
maitszych kształtach, a ostatnie promienie zacho­
dzącego s łońca , złocące ich szczyty, rozlewały j e ­
szcze części swego blasku na mieniące się liście j e ­
sienne w około wspaniale zarastających lasów^ 
P o tem  zmieniała się scena —  zagrąźyłem się w ja r  
głęboki: ogromne granitowe kłody, które staroda­
wne jakieś natury zburzenie od wiszących ponad 
mą głową skat oderwało, tu i owdzie zalegały d ro ­
gę , dziwolwornie jedne na drugie powalone. Za­
puszczając w ich szczehny korzenie, z pośrodka nich 
wysokie, stare wybiegały sosny i, podobne widzia­
dłom nocnym , wiatrem poruszone o lbrzym am i 
machały rnmiony.

Dzika samotność tego miejsca nie zachęcała do 
długiego pobytu , śpieszyłem -zatein, kierując nie 
kroki po szumie strumienia, lak- .szvbko, jąk  tvlko 
stroma pochyłość góry ini dozwalała. Nagle droga 
na trzy rozchodziła się gałęzie: jeszcze stałem na-
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myślając Się, którą się mam puścić, gdy raptem  
obudził moją uwagę jękliwy glos boleści jakowegos  
zwierza, znajdującego się w niebezpieczeństwie. Bu­
kowy las ciągnął się po obu stronach wąwozu, któ­
ry przebyłem. Z niego g los  ten się wydobywał.  
W krótce po ow ym  żałosnym jęku nastąpiło prze­
nikliwe i dzikie wycie, połączone.z krakaniem, nie­
zliczonych ptaków, czarną chmurą z drzew się zry­
wających , z rażącym świstem sokołów, które, sze-  
i c k ie  zakreślając k o la ,  ze skalnych gniazd swych  
ulatały, i z lękliwęm skamlaniem psów m oich,  
przerażający utworzyło koncert, i dało mi poznać, 
iż wilki, od których ta część .Frencyi zbyt często 
bvwa /nawiedzaną, nocne swoje rozboje rozpoczę­
ły. Stałem cicho, zd ją wszy strzelbę z ramion , i o- 
party plqcami o drzewo, czekałem  z odwiedzionym  
kurkiem na przybycie napastników'. Obróciłem  gl°*  
w ę na głośny łom ot druzgotanych za mną gałęzi, 
i postrzegłem sarnę wypadającą z gęstwiny, ściganą 
przez wilczycę i dwoje małych wilcząt. Biedne  
zwięrzę zdawało się być wyniszczone z utrudzenia i 
strachu, i zaledwie trzydzieści k i jk ó w  ubiegło nr 
głąb jaru, doścignęła je ścigająca wilczyca i p o­
chwyciwszy za gardło, powaliła na ziemię, natych­
miast krwią jego  ubroczoną. Wilczęta, również sko­
re i dzikie jak matka, przybiegły, i wszystko troje 
razem zaczęli rozdzierać i chłonąć swą zdobycz. 
Chociaż to wszystko prędzej daleko stało 'się, niż 
siowa opowiedzieć zdołają, miałem jednakże j e ­
szcze tyle czasu i przytom ności, dodać kulę do 
zwyczajnego ładunku mej strzelby, a niewymowną  
mając ochotę grać g łów ną ro lę-w  dram acie , któ­
rego  dotąd tylko widzem b y łe m ,  przykląkłem o-  
strożnie na jedno kolano, w yce low ałem  i wypali­
łe m .  Strzał mój trafił, ale nie tak jak pragnąłem:  
u p ad ło  większe w ilczę ,  śmiertelnie ranione, dru­
g ie  uciekło do boru od psów moich ścigane, któ­
rych dłużej utrzymać nie m ogłem . Sam jeden  i 
b ez  nabitej strzelby, poznałem teraz całe niebez­
pieczeństwo m ego położenia , gdyż z niesłychanym  
m rukiem  porzuciła natychmiast stara wilczyca łup  
s w ó j ,  z wściekłości sierć na grzbiecie najeżywszy, 
z blyszczącem okiem, pałającem ponurym ogniem ,  
spies z nem i skoki przypadła ku miejscu, gdzie do­
tąd jpszcz? klęczałem. Nie było ani chwili do stra­
cenia. Zerwałem  się nagle. Utwierdziwszy się mo­

cno na nogach i oburącz pochwyciwszy lufę kara- 
bina, wywijać zacząłem kolbą -ponad g łow ą,  cze­
kając przybycia dzikiej potwory. Wilczyca zale­
dwie już o sześć stóp była tylko ode mnie oddalo­
na: zdawało mi s ię ,  że już czuję , jak kły sw o je  
w gardło mi zagłębia. Zimny pot lał mi się z czo­
ła, gdy właśnie w chwili,  kiedy wszystkie zgrom a­
dziłem siły na raz -stanowczy, zwierzę nagle kon-  
wulsyjnie podrzuciło się do góry, i martwe p oto­
czyło się u.nóg moich. Wystrzał karabinowy dał się 
zaraz potem słysz.yć. Donośny głos odezwał się zna- 
nem myśii wskiern nawoływaniem: Harlonp chi cni! 
harloup! ie yoiei! harloup! \ dwa psy gończe w y ­
padły i rzuciły się na zgromionego wroga.

Ten  niespodziany ratunek w najgroźniejszem  
niebezpieczeństwie, szybki jak błyskawica, pozba­
wił mnie na chwilę przytomności. Gdym się nako-  
niec obróci ł  ku stronie, z której strzał w ypad ł,  
postrzegłem wysokiego podeszłego m ężczyznę, w 
ubiorze strzeleckim , wychodzącego z pomiędzy  
drzewin, które w oddzielnych bukietach przed sa­
mym wstępem do lasu rosły. Zbliżywszy s ię ,  zdjął 
uprzejmie czapkę, i lufą strzelby przewracając o l ­
brzymie ciało zabitej wilczycy, rzekł do mnie z 
u śm iech em :—  Musisz Pan.być zapewne obcym w 
tych górach , gdyż żaden Auwerneński myśliwy nie 
odważyłby się o tej godzinie, z jednym  tylko ł a ­
dunkiem, bez pary przynajmniej ogarów, przebie­
gać te samotnie.— Gorące oświadczyłem mu dzięk­
czynienia za ratunek tak w samą porę przyniesio­
ny; powiedziałem  m u, że jestem  Anglik, że w y­
szedłem  na kuropatwy i bynajmniej nie spodzie­
w ałem  się napotkać podobnej zwierzyny, jak ta, co  
przy mych nogach leżała rozciągnięta.

Ze smutkiem dowiedziałem  się ,  że jeszcze zna­
cznie jestem oddalony od mego siedliska: »Wioska  
St. Amandę leży ztąd o dobre trzy godziny d rogi,  
tam po drugiej stronie góry, —  rzekł mój w yba­
wca, pokazując mi w szybko zapadającym zmroku  
punkt prawie nledojrzany.—  Słaba przysługa, któ­
rą b y łem  dość szczęśliwy Panu wyświadczyć, nie 
byłaby zupełną, gdybym mu dozwolił najprzy-  
krzejszą i najniebezpieczniejszą może część tej dzi­
kiej okolicy przebyć samemu. Jeźli nam pogoda  
pos iuzv .  —  dodał poglądając na n iebo, po ktorem  
od rana lotem strzały czarne goniły się chmury,—



lo nioźe jeszcze dość wcześnie zdążymy w doliną, 
aby b ród  p rzeb jc ;  skoro go miniemy, droga juz 
będzie 'dogodna. Muszę tylko pierwej z tej bestyi 
zedrzeć skórę, jedyną rzecz, kióra z n i e j  jest  po­
żyteczna." I zaczął się spiesznie krzątać ol.olo my­
śliwskiej zdob czy.

Podczas tego zatrudnienia miałem sposobnoso 
przypatrzyć się bacznie zajmującej postawie i ca ­
łem u  ułożeniu owego leśnego człowieka. Straszli­
wa jego strzelba leżała tia ziemi, bogato w srebro 
oprawna i ozdobna rzeźbą, myśliwskie wyobrażają­
cą przedmioty. Ogromna czapka z wilczej skóry o- 
cieniała twarz ogorzałą i trudem wyniszczoną, klo­
pa jednak dobrocią i wesołością się uśmiechała. 
Zielona aksamitna strzelecka suknia ze srebrnemi 
guzikami, na których zamiast herbu  wyobrażona 
była głowa dzika, i pó ł-b ó c ik i  z łosiej skóry do- 
koticzały jego  ubrania. Na jednem  ramieniu, na rze­
miennym pasie, miał przewieszony róg w srebro o- 
prawny, a przez drugie spływał mu na bawolim 
pendencie nóż myśliwski, z herbem  w srebrze wy­
żłobionym i napisem: Gardechasse de Monsieur le 
Baron de St. Geneste.

Gdy już z obu zwierząt zdarł skórę ,  ze zręczno­
ścią wprawnych w ślachetne myśliwskie rzemiosło, 
i podług starodawnego łowieckiego zwyczaju, p o ­
obcinał przednie łapy, jako  trofej zwycięzki, za­
rzucił resztę zamordowanej sarny na ramię, wydo­
był głośny, przedłużony odgłos z polowej swojej 
t rąbki, który w około powtórzyły skały, przywo­
łując psów swoich, i oba spieszuemi kroki w dal­
szą puściliśmy się drogę.

Szliśmy już blizko przez godzinę, gdy grożąca 
dotąd chmura w nawalnym rozpłynęła się deszczu; 
wiatr dął wściekle po zalegających drogę skał od- 
ło m acb ,  i wirem kręcił w powietrzu liście i gałą­
zki rozpierzchłe po darni. Na większą naszą biedę, 
noc coraz spieszniej czarna i groźna nadchodziła, 
a gęsta mgła coraz bardziej kryła przed nami naj­
bliższe nawet przedmioty. Nagle zatrzymał się mój 
przewodnik, postał cicho chwilę, jak gdyby chciał 
zachwycie daleki jakiś odgłos. »Lękam się, aby d ro- 
ga już nam nie była zagrożona, —  rzekł;  —  słyszę, 
jak grzmi już leśny po tok ;  zapóźno przyjdziemy do 
b rodu .« — Przyśpieszyliśmy kroku i w p ó ł  godziny 
stanęliśmy przy strumieniu; lecz z przerażeniem p o ­

strzegliśmy, iż aż. nazbyt sprawdziła się obawa m e­
go przewodnika. Przy niepewnym zm roku, który 
gasuącem jeszcze migał światełkiem, mogłem  wy­
raźnie rozeznać białą pianę wezbranego i mętnego 
potoku, toczącego z przeraźliwym i uroczystym szu­
mem swe fale przez tamujące pęd jego skały.

—  T u  właśnie jest  b ród ,— rzekł mój przewodnik, 
zbliżywszy się do niewielkiej nadbrzeżnej zatoki;—- 
przy pomocy lufy mojej strzelby, nie raz, podczas 
większej daleko burzy, tędy przechodziłem ; lecz 
P a n , —  dodał ,  wątpliwie na mnie spog ląda jąc ,—  
może nie będziesz nątał ochoty bliżej poznać się z 
tą wodą? —  Chociaż nie jestem lękliwy, ani slaby7, 
wyznam szczerze, iz bynajmniej nie miałem o c h o ­
ty7, podczas takiego w iatru , deszczu i ciemności, 
wezbrany ten leśny potok przebyw ać, uważając 
zwłaszcza trudność przepławienia psów, które by­
stry nurt uniósłby bez wątpienia. Odmówiłem za­
tem , pytając , czyby nie było w poblukości ja k o ­
wego miejsca, do któregobyśmy się mogli schronie, 
dopóki nawałnica nie przejdzie. —  O kilka kroków 
Ztąd jest jaskinia, —  odpowiedział mój przewodnik, 
—  która tui nie raz w podobnym przypadku go­
ścinnej użyczała zachrony. Jest tam  nagromadzony 
obfity zapas suchych gałęzi; mamy skałkę i k rz e ­
m ień , prócz tego , dzięki wilkom, wyborną zwie­
rzynę; no, jak  Pan myślisz, sporządźmy7 sobie m y­
śliwską wieczerę?

Drżący od zimna i na wskroś przemokły, chętnie 
na to przystałem; zaczęliśmy postępować ostrożnie, 
w zupełnej prawie już clempości, ciągle trzymając się 
■potoku, którego szum służył nam  za drogową skazów- 
kę. Gdyśmy do ciemnej przybyli zachrony, spiesznie 
nagromadził myśliwy niezmierną kupę suchych liści 
i gałązek, skrzesał ogniu strzelbą, i wkrótce jasny 
płomień wesoło oświecił pieczarę. Leśniczy wkrót­
ce się rozgościł; wyciągnął błyszczący nóż z pochwy, 
urżnął kilka zrazów z udźca sarniego, i wkrótce p o ­
wonienie nasze orzeźwił miły zapach zwierzyny. 
Rozciągnięci na mchu przed dzielnem ogniskiem, 
użyczyliśmy zarazem spoczynku naszym zmordowa­
nym członkom , i zaczęliśmy pożywać naszą leśną 
biesiadę; a gdy nasycony głód ustąpił miejsca swe­
mu b ra tu ,  p ragnieniu , towarzysz mój wyszedł na 
kilka m inu t ,  i wkrótce powrócił,  niosąc strzelecką 
manierką, pełną najczystszej wody.

( Dokończenie nastąpi.J
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B A B E  L.

Ten jest najszczęśliwszy z.ludzi, którego czyny 
odpowiadają wyrazom , a wyrazy czynom.

Konfucjusz.

Przyjaźń kobiet ma w sobie daleko milszy po­
wab, niżeli przyjaźń mężczyzn ; jest baczna , czyn­
na; jest-tkliwa i cnota, oddycha, a na de wszystko 
jest t rw ała .—  Kobieta w trzydziestym roku wybor­
ną staje się przyjaciółką, przywiązuje się do czło­
wieka, który pozyskał jej szacunek, tysiączne wy­
świadcza mu przysługi, posiada zupełnie jego zau­
fanie, i s m  oje nawzajem mu oddaje; sława przy­
jaciela jest jej nadewszvslko drogą, broni jej z za­
pałem ; oszczędza jego słabości , bacznie na wszy­
stko uważa i postrzeże u. mu swoich udziela; w wiel­
kich zdarzeniach znakomite i skuteczne wyświadcza 
mu przysługi; nie szczędzi ani starań, ani chodze­
n ia ,  a nieszczęśliwy, którego świat i ludzie zdra­
dzili, odzyskuje w przyjaźni kobiety wszystko co 
utracił. Mercier.

Sumienie Bogu tylko winno rachunek. Można ję  
wzruszyć łagodnem  przekonaniem , a nie gwałtem.

Jest-tę kwiat, k tóry się roztwiera na zabłysk słoń­
ca, a zatnyka na burzliw ego wiatru zadęcie.

B erna t t,lin de Saint P i t n  e.

R U M 1 E N 1 E C.
M A ź .

Jakim-to wypadkiem, żono,
Różą. nie kwitniesz od ranka?

Wszak nie bladości osłoną
Wal*.Jaś przedtem kochanka? 

Szkarłat na twe lica zlany,
O ddał ci moje istnienie,
Miałożby-to by o złudzenie?

I twój rumieniec udany ? 
ź  o n a .

Niech cię ta bladość mężu nie sm uc i, , 
Niech ci podziwu nie wradza ,

Ona pożycia nam nie zakłóci,
Bo wielką jest sztuki władza:

I zanim jeszcze wyjdę z sypialni,
T e  lica tak me zostaną,

Rumieniec leży na gotqwalni,
Będę i dzisiaj rumianą. J. K. K.

W n rz e  52 Rozmaitości Korrespondenta odczytałem z szczególnein zajęciem rymowany pomysł Pana 
J. M. W . »W i e c z ó r  w  s a s k i m  o g r o d z i e "  , a idąc za przyjętą zasadą, ze naśladownictwo pięknych tworów 
nie jest naganne, zamierzyłem 1 0  początkowych wierszy oddać w  mojej klejance » R ano  w  ty m zę  o c k o *  

i>ZiE " ,  nie odstępując na jolę od wyrażeń autora.
W I E C Z Ó R  W  SASKIM O G R O D ZIE .

Omdlały skwary, a słońce w pościeli 
Z łotych obłoczków kąpie swe promienie;

Z-za wieź się wymknął jasny księżyc w bieli; 
Stare kasztany chłodne lejąc-ciente,
Drzemią ja k  wzniosłe przed Izan meczety,
I wzajem twarde wyciągają dłonie;

Sterczące wcierani z kwiatów minarety, 
Powietrznych kryją miuezinów w ło n ie ; 
Błysły tenczami ledziuehne zasłony, 
Jakby las bander po szklannej wód fali.

R A N O .

Wybiega słońce z pościeli
Złotych obłoczków zachodu,
Kędy dla chłodu 

Promienie do wieczornej posłało kąpieli. 
Cofa się księżyc za wieże,

Z wczorajszej drzymki powstał kasztan stary, 
Ale już nie leje cienia,

Bo dłonie, wyciągnięte w cienistej ofierze, 
Kryjąc pomiędzy konary,

Po3tać meczetu w postać drzewa z mierna. 
W raz miueziny z minaretów lecą,

A cienniki  l ic  o r h r o n a ,
Jak wśród wody Najad lona,

Shieźną barwą w koło świecą.

napisałem.... prawda że napisałem , ale to sęk, ktoby mnie zrozumiał, gdybym wierszyk mój oddzielił 
od wierszyka Pana J. M. W -; muszą więc one obadwa tak zostać. J. K. A.


